Kwestia uczciwości.

Żyć uczciwie można tylko kosztem samego siebie. Kosztem swojej psychiki, krwi, bebechów. Życie, które nas zużywa, jest życiem godnym. Przeciwieństwem jest wieszanie się na innych, przerzucanie na nich ciężarów, lęków, mroków duszy. Powiecie: powinniśmy się jako zbiorowość jakoś wyrównywać, silniejsi dźwigać ciężary słabszych. Tyle, że takie podejście demobilizuje tych teoretycznie słabszych, a przytłacza tych teoretycznie silniejszych. Kryterium powinna być miłość, bo do niej zostaliśmy powołani. Jeśli kochasz, to nie będziesz chciał obarczać sobą innych, jeśli kochasz, to będziesz wrażliwy na każdą ludzką biedę. Kluczem jest chyba odnalezienie swojej miary i według tej miary żyć. Nauczyć się rozumieć siebie, resztę podpowie życie.
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